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Polska i ZSRR 


zwiększą rozmiary obrotu towarowego 
Porozumienie zawarte w Moskwie ustala dostawy sprzętu przemysłowego dla Polski 


Dnia 22 czerwca bież. roku przybyła do 
Moskwy delegacja rządowa Rzeczypospolitej 
Polskiej dla spraw gospodarczych z wicepre- 
mierem H. Mincem na czele, 

W skład delegacji wchodził minister Han- 
diu Zagranicznego Rzeczypospolitej Polskiej, 
T. Góde oraz szereg ekspertów. W wyniku 
odbytych rozmów obie strony doszły do wnio 
sku. iż pomyślne wykonanie długotermino- 


wych porozumień gospodarczych o wzajem- | pisały protokół 


nyc dostawach towarów i o dostawach sprzę | 
tu przemysłowego z ZSRR do Polski, podpi- 
sanych 26 stycznia 1948 r, wykazało możli- 
wość dalszego rozszerzenia obrotu towaro- 
wego między obu krajami. 

Kierując się dążeniem do pogłębienia wza- 
jemnych stosunków gospodarczych ną pod- 
stawie narodowych planów gospodarczych 
ob krajów. 29 czerwca bież. roku strony pod 
o zwiększeniu rozmiarów 


Jubileusz Wilhelma Piecka — 


zasłużonego działacza ruchu robotniczego 


Dnia 1 lipca Pre- 


zydent Niemieckiej 
Republiki Demokra- 
tycznej Wilhelm 
Pieck obchodził 55 
lecie swej działalno- 
ści w niemieckim 
ruchu robotniczym. 


Dnia 1 lipca 1835 r. 
Wilhelm Pieck, wów 
czas czeladnik sto- 
larskh wstąpił do 
Socjal Demokra- 
tycznej Partii Robot- 
niczej Niemiec. Od 
tej chwili rozpoczęła 
.. się. jego niestrudzo- 
na działalność w szeregach niemieckiej kla- 
sy rohofniczej, Niezłomny bojownik o wol- 
ność klasy robotniczej, o zwycięstwo socja- 
lizmu Wilhelm, Pieck wkrótce zdobył. olbrzy- 
mi autorytet wśród robotników niemieckich. 
Z ich ramienia brał udział w kongresach par 
tyjnych i w zjazdach Związków Zawodo- 
wych. Przez nich wybrany został do pruskie- 
— m p w, 


Wzrośnie o 30 proc. 


wymiana towarów między Polską 
i Rumunią 


W wyniku zakończonych ostatnio w War- 
szawie obrad komisji mieszanej polsko - ru- 
muńskiej, podpisano protokół dodatkowy © 
wymianie towarów na rok 1950. 

Protokół przewiduje dalszy wzrost obro- 
tów handlowych między obu krajami o prze- 
szło 30 proc. Dostawy z Rumuńskiej Repu- 
bliki Ludowej obejmą głównie mazut, pro- 
dukty naftowe, różne zboża, tarcicę iglastą i 


dębową. Polska dostarczy wzamian: paro- 
wozy, szyny kolejowe, wyroby włókienni- 
cze i in. 
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Nowe posunięcie 
prezydenta Trumana 


Agencja Reutera donosi, że prezydent Tru 
man złożył oświadczenie, w którym zakomu 
rikował, że upoważnił Mac Arthura do wyko 
rzystania niektórych jednostek piechoty ame 
rykańskiej w działaniach wojennych w Korei. 
Wydał on również rozkaz bombardowania 
Korei Północnej. Flota amerykańska otrzyma 
ła rozkaz przeprowadzenia blokady całego wy 


veža koreańskiego. 
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Przemysł węglowy — 


— wykonał plan półroczny 


W dniu 26 bm. cały Przemysł Wę- 
glowy wykonał przedterminowo plan 
wydobycia za pierwsze półrocze br. 

Do sukcesów Przemysłu Węglo- 
wego przyczynił się rozwijający się 
stale ruch współzawodnictwa, zobo- 
wiązania długofałowe górników i 
brygad oraz postępująca stale me- 
chanizacja kopalń, w których zasto- 
sowaro wiele nowych maszyn wrę- 
bowych, transporterów, rynien itp. 

Plan wydobycia przemysłu weglo 
wego za czerwiec wykonany został 
w 100,6 proc. 
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go Landtagu, a później do Reichstagu, 

Z okazji jubileuszu Wilhelma Piecka de- 
mokratyczna prasa berlińska zamieszcza ob- 
szerne artykuły, poświęcone życiu i działal- 
ności Jubilata. 
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Narody ZSRR — 
— głosują za pokojem 


Wśród niezwykłej jednomyślności i ak 
tywności politycznej mas, rozwija się w 
miastach i wsiach Związku Radzieckie- 
go akcja zbierania podpisów pod Ape- 
tem Sztokholmskim. Składanie podpisów 
stało sie sprawą ogólnonarodową. Wie , 
lomilionowy naród radziecki, głosuje za 
pokojem przeciwko zbrodniczym planom 
imperialistycznych  podżegaczy wojen- 
nych. 

Akcja zbierania podpisów po Apelem 
Sztokholmskim przekształciła się w wiel 
ką manifestację miłości narodu radziec- 
kiego dla wielkiego chorążego pokoju — 
Józefa Stalina. 

Podpisując Apel Sztokholmski radziec 
kie masy pracujące gorąco aprobują mą- 
drą, stalinowską politykę pokojową. 


obrotu towarowego między Polską i ZSRR 
w latach 1951 i 1952, porozumienie co do wza 
jemnych dostaw towarowych na okres lat 
1953 — 1958 oraz porozumienie co do dostaw 
kredytowych sprzętu przemysłowego dla 
Polski w latach 1951 — 1958. 

W celu częściowego pokrycia dostaw sprzę- 
tu przemysłowego Związek Radziecki z£go- 
dził się udzielić Rzeczypospolitej Polskiej kre 


dytu w wysokości do 400 milionów rubli. 

W wyniku zawartych porozumień nastąpi 
znaczny wzrost wymiany towarowej między 
Polską i ZSRR. Średni roczny obrót towaro- 
wy, planowany na okres lat 1951 — 1958 prze 
wyższy osiągnięty faktycznie średni roczny 
obrót towarowy w latach 1948 — 1950 o prze- 
szło 60 proc. 

Dnia 1 lipca br. delegacja rządowa Rzeczy- 
pospolitej Polskiej dla spraw gospodarczych 
opuściła Moskwę. 


W rocznicę Śmierci 


Georgi Dymitrowa 


Dnia 2 lipca br. pierwsza 


przypada 
rocznica zgonu Dymitrowa, płomienne- 
go bojownika, jednego z wybitnych dzia 
łaczy międzynarodowego ruchu robotni- 


czego, twórcy i kierownika Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. 

W całej Bułgarii, w miastach i wsiach, 
w fabrykach, szkołach i klubach robotni 
czych odbywają się akad-mrie żałobne, 
powięcone życiu i rewoli ;ej działal- 
ności Dymitrowa. 

W pierwszą rocznice śmierci Dymiiroa 
wa robotnicy bułgarscy podejmują do= 
datkowe zobowiazania produkcy jne. 


Krai podeimuie Czyn Lipcowy 


Nadal płyną zobowiązania 


w odpowiedzi na apel 


Z całego kraju płyną szeroką falą zobo” 
wiązania produkcyjne, którymi masy pracu 
jące pragną uczcić rocznicę historycznego ma 
nifestu PKWN, 

Górnicy. 'włókniarze, energetycy, metalow 
cy, robotnicy budowlani, chłopi i młodzież 
pracująca — wszyscy podkreślają w.swych 
rezolucjach, że Manifest wytyczył drogę bu- 
dowy nowego życia, o które lud pracujący 
walczył przez długie lata. 

Liczne rezolucje wskazują, że zobowiązania 
są jednocześnie odpowiedzią na zbrodnicze ak 
ty imperialistów amerykańskich. 

Na ogólnym zebraniu załogi, które odbyło 
się w kop. „Eminencja“, wiele zespołów ścia 
nowych, filarowych i chodnikowych, podjęło 
dodatkowe zobowiązania produkcyjne dla 
uczczenia 6 rocznicy Manifestu PKWN. Zes 


kolejarzy tarnogórskich 


|pół chodnikowy przodownika pracy Jana Re 


gulskiego przekroczy swe dotychczasowe wy 
dobycie o 20 proc. wykonując w ten sposób 
150 proc. normy. © 10 proc. zwiększą wydo 
bycie zespoły: filarowe Kończaka, Langosza, 
Filipa, Mikoszka i Małczyka oraz 2 zespo 
ły chodnikowe Chruścińskiego i Dytki. 


Energetycy Zjednoczenia Górnośla =“: lego 
podokręg Gliwice podjęli zobowiązani; tő 
rych wykonanie przyniesie państwu os d 


ności na łączną sumę 2.327.000 zł. Robotnicy 
skrócą: przy tym planowany w harmonogra= 
mach czas pracy o 15.3438 roboczo-godziny. 


Robotnicy fabryki samochodów w Staracho 
wicach dla uczczenia VI rocznicy ogłoszenia 
Manifesu PKWN zobowiązali się dać da 
22 lipca 5 samochodów „Star 20* ponad plan. 
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Przeciw agresorom | 


Manifestacje solidarności | 
z ludem koreańskim 


wypowiadaja sie robotnicy polscy 
Na prowokacje imperialistów amerykańskich 
odpowiemy twórczą pokojową pracą 


Zdradziecki napad wojsk marionetkowego rządu Poludniowej Korei na terytorium Ko- 
reańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej wywołał potężną falę oburzenia wśród naj- 


szerszych màs społeczeństwa polskiego. 


W całym kraju odbywaja się masowe zebrania, na których ludzie pracy jak najener- 


giczniej protestują przeciwko prowokacjom wojennym 
przez imperialistów amerykańskich oraz manifestują swoja solidarność 


skim. Zgromadzeni na zebraniach uchwałają 
zacji Narodów Zjednoczonych spowodowania 
rykańskich. 


Wielki wiec, który odbył się dnia 1 bm. w 
fabryce im. gen. Świerczewskiego w Warsza- 
wie, zgromadził cała załogę. Po referacie o sy- 
tuacji w Korei rozlegały się, podchwytywane 
przez wszystkich zebranych głosy: „Precz z 
podżegaczami wojennymi!*, „Wzmożemy swo- 
je wysiłki nad budowa socjalizmu w Polsce!“ 
„Udaremnimy knowania agresorów !“. 


Zebrani jednogłośnie uchwalili rezolucję, w 
której czytamy: 

Domagamy się, aby ONZ zdecydowanie | 
wystąpiła przeciw tej napaści i zmusiła St. 
Zjednoczone do wycofania swoich wojsk z 


Zakaz działalności 


|| 
| 


sekty „Świadków Jehowy“ 


Wobec ujawnienia szpiegowsko-dywer 
syjnej działalności zrzeszenia religijnego 
„Świadków Jehowy“, Urzad do Spraw 
Wyznań postanowił odmówić rejestracji 
zarówno centrali zrzeszenia religijnego 
„Świadków Jehowy* w Łodzi, jak i jego 


oddziałów lokalnych oraz zakazać ich 
działalności na całym terytorium Pañ- 
stwa Polskiego, i 


kliki Li Syn-mana, wspieranego 
z ludem koreań- 
rezolucje, w których domagają sie od Organi- 


wycofania z Korei wojsk imperialistów ame- 


Korei i nie mieszania się do spraw wewnętrz 
nych narodu koreańskiego. 


Wiemy, że siły obozu pokoju są większe niż | 


siły prowokatorów wojennych, toteż z całym 
spokojem i pewnością siebie będziemy kon 
tynuować naszą twórczą pokojową 


pracę. | 


cyjne, podnieść wydajność pracy, a tym sā- 

mym powiększyć potęgę gospodarczą nasze 

go Państwa Ludowego i tą drogą przyczynić 

się do wzmocnienia walki o trwały nokój. 
* * 


Na wiecu protestacyjnym w kopalni im. Jó 
zefa Wieczorka w Janowie górnicy w żywio 
łowy sposób zamanifestowali swą solidar= 
ność z ludem koreańskim. walczącym 0 wyz 
wolenie kraju spod jarzma Li-Syn-mana, bę 
dącego na służbie imperialistów amerykań- 
skich. W jednomyślnie uchwalonej rezolucji 
górnicy całkowicie solidaryzują się z oświad 
czeniem Rządu Polski Ludowej, z oświad= 
czeniami rządów: Związku Radzieckiego, 
Chin i Czechosłowacji, piętnujących amery= 


Przyrzekamy wzmóc nasze wysiłki produk- ikańskiego agresora. 


Protest robotniczej Łodzi 


IF Łodzi odbyły się pierwsze manifestacje 
związku ż krokami, podjęty 
rząd USA w Korei i in 


n ngresywnymi 
mi przez reakcyjny 
nych częściach Azji. 
W zebraniu w Państwowych Zakładach Przemy 
słu Bawełnianego im. Dzierżyńskiego Łodzi 
wzięła udział cała załoga tych zakładów. 
Robotnicy wznosili okrzyki protestu przeciwka 
agresorom i manifestowali swe uczucia braterstwa 
i przyjazni dla narodów Zw, Radzieckiego i kra 
jów demsakracji ludowej. Następnie uchwalona 
została rezolucja, w której załoga wyraża swoje 
oburzenie z powodu okazania przez prezydenta 
St. Zjednoczonych — Trumana, zbrojnego po- 
marionetkowemu rządowi Li Syn-mana, | 


w 


parcia 


z powodu rozkazh, wydanego siódmej fłocie | 


amerykańskiej faktycznej okupacji chińskiej wy= 
spy Formozy i 
amerykańskie 

Wielka odbyła się również w Pań- 
stwowych Zakładach Przemysłu Odzieżowego nr 4 
w Łodzi, Podczas referatu sytuacji w Korei, 
robotnicy zgromadzeni na sali wznosili okrzyki; 
„Precz z podźegaczami wojennymi! Precz z poli- 
tyka rządu amerykańskiego na* Dalekim Wscho- 
dzie! Protestujemy przeciwko bandyckim meto- 
dam, stosowanym wobec ludności Koreit*, 


bombardowania 
koreańskich. 


przez |olnictwa 
miast 


masówka 


n 


Uchwałono następnie rezolucję, w której zgra= 
madzeni potępiają amerykańskich 
agresorów i domagają się od Organizacji Narodów 
Zjednoczonych 


interwencje 


słusznego i 
go stanowiska wobec sprawy 


zajęcia sprawiedliwe 


Korei. 


STR. 2 


Uchwała II Miejskiej Konierencji PZPR 


Ladania budownictwa socjalistycznego 


wymagają dalszej mobilizacji łódzkiej klasy robotniczej 


Na zakończenie swych obrad [I Miej- 
ska Konferencja PZPR w Łodzi powzię- 
ła uchwałę dotyczącą zadań, jakie stoją 
przed łódzką organizacją partyjną. 

Omawiając zadania wałki o pokój 
uchwała stwierdza: Komitety Obrońców 
Pokoju i agitatorzy pokoju powinni sy- 
stematycznie prowadzić w masach sze- 
1oką pracę uświadamiającą, demasko- 
wać podżegaczy wojennych oraz gar- 
stkę odszczepieńców, sługusów imperia- 
lizmu, rekrutujących się z resztek wy- 
dziedziczenych fabrykantów i obszarni- 
ków, z dywersantów, sekty świadków 
Jehowy, z reakcyjnej grupy księży. 

Propagandziści i agitatorzy pokoju 
winni uczyć się szybko i zdecydowanie 
przeciwdziałać szeptanej propagandzie, 
zwłaszcza wśród mas kobiecych i mło 
dzieży. 

W sprawie przedterminowego wyko- 
nania planu 1950 r. uchwała przewiduje 
mobilizację podstawowych organizacji 
partyjnych, Związków Zawodowych i 
rad zakładowych w celu walki o wyko- 
nanie baz akordowych i w związku z 
tym o żelazne przestrzeganie socjalisty- 
cznej dyscypliny pracy. 

Uchwała przewiduje opracowanie kon 
kretnego planu doszkalania zawodowe- 
go robotników, nie wykonujących baz 
akordowych. 

W planie tym winny być uwzględnione 
następujące zasady: 

a) oparcie szkolenia na zobowiązaniu 
majstra (sałowego) do wprowadzenia 
systematycznego, praktycznego szkole- 
nia wszystkich podległych mu robotni- 
ków, nie wykonujących baz akordo- 
wych; 


Nowe placówki PSS-u 
Sklady opałowe, sklep na letnisku 


W ostatnich dniach Powszechna Spół- 
dzielnia Spożywców w Łodzi uruchomi- 
ła szereg nowych placówek handlowych. 

M. in. otwarto detaliczne składy opa- 
łowe przy ul. Nawrot 83, Kopcińskiego 
93, Armii Czerwonej 141, Kilińskiego 35, 
Rzgowskiej 219. Aleksandrowskiej 168. 

W miejscowości letniskowej Ustronie 
koło Grotnik PSS uruchomiła sklep spo 
żywczy, klóry czynny będzie w ciągu 
całego lata przez pelny tydzień od 6-ej 
do 13ej i od 15-ej do I8-ej. 

W Łodzi przy ul. Napiórkowskiego 40 
powstał sklep cukierniczy, przy ul. Woj- 
ska Polskiego 112 — przetwórnia mięs- 
na, przy ul. Złotno 5 — przetwórnia 
mięsna itd. 


b) dostateczne materialne zaintereso- 
wanie maistra wynikami nauezanią pod- 
ległych mu robotników. nie wykonują- 
cych baz (norm); 

c) wprowadzenie obowiązującego 
wszystkich robotników egzaminu w za- 
kresie niezbędnych dla danego zawodu 
wiadomości technicznych. 

Organizącie partyjne winny nieustan- 
mie walczyć o przyswojenie sobie zdo- 
byczy przodującej techniki radzieckiej 
przez aparat produkcyjny i o praktyczne 
zastosowanie zdobyczy techniki radzie- 
ckiej w zakładach przemysłowych. 

W dalszym ciagu uchwałą omawia za 
gadnienie prawidłowego składu | wzro 
stu organizacji partvjnych oraz zagad- 
nienie wychowania nowych kadr pra- 
cowrników aparatu partyjnego. 

Konferencja zobowiązuje łódzką or- 
ganizacje partyjna do terminowego, pra 
widłowego doboru kandydatów na pra- 
cowników aparatu partyjnego, 

Warunkiem stałego wzrostu liczebne- 
go i rozwoju ideologicznego kadr partyj 
nych į całej Partii, podniesienta autory- 
tetu i wpływu ezłonsów Partii na bez- 
partyjnych — jest szkoienie ideologiczne, 
dlatego też Konferencja zwraca uwagę 
na naieżyte przeszkolenie propagandzi- 
stów partyjnych — wykładowców i pre- 


PASO 


Z pobytu wycieczki chłopów polskich na Ukrainiec: Na zdjęciu: uczestnicy 
kombajn typu „Staliniec-6* w Caryczańskiej stacji maszynowo = traktorowej. 


„EXPRESS ILUST ROW ANY“ 


Z pobytu chłopów polskich na Ukrainie 


legentów — i przygotowanią ich do sta- 
wianych przed nimi zadań. 

W dalszym ciągu uchwały Konferen- 
cja zwraca uwage wszystkich organiza- 
cji partyjnych na wzmożone próby pe 
netracji wroga klasowego w szezegól- 
ności reakcyjnej części kleru do śro- 
dowisk młodzieżowych. 

bom zaleca organizacjom par- 
tyjnym wzmóc opiekę nad pracą związ- 
ków i kół młodzieżowych, okazać pomoc 
w organizacji szkolenia ideologicznego, 
zasilić trzon partyjny ZMP wypróbowa- 
nymi, zaharftowanymi politycznie dojrza 
łymi towarzyszami. 

Następnie Konferencja stwierdza po” 
ważne osiągnięcia łódzkiej organizacji 
partyjnej i zaleca w dalszej pracy wśród 
kabiet kierować się wytycznymi uchwa- 
ły Biura Politycznego, to znaczy otoczyć 
kadry kobiet troskliwą opieką, szkolić 1 
śmiało wysuwać do bardziej odpowiedział 
nych prac. 

Następnie uchwała zwraca uwagę na 
uledosiateczną opiekę nad pracą szkolni- 
ctwa i nad pracą kułturalno-oświatową. 

Na zakończenie uchwała wzywa do 
zmiany stylu pracy partyjne] i mobili- 
zacji wszystkich wysiłków dla wykona- 
nia historycznych zadań budownictwa 
socjalistycznego. 


PY 


są 


wycieczki oglądają 


| 
TADEUSZ SZYMCZAK — WIEŚ ZALE- 


Nr 180 


SIAKI: Załatwienie Pana sprawy wymaga 
nieco czasu. Prosimy cierpliwie czekać na 
odpowiedź, która ukaże się w „Naazych Ra- 
dach“ za kila dni. 

gr. = 

WACŁAW TORENC: List w którym wy- 

raża Pan podziękowanie za naszą skuteczną 
interwencję w związku z umożliwieniem Mu 
pogłębienia wiedzy j uzyskania nowego przy 
działu pracy — otrzymaliśmy. Sprawa leży 
l teraz w kompetencji Wydziału Kadr przy 
| Wojewódzkiej Radzie Narodowej w Łodzi, 
i którą — jak nam oświadczono — uznała, że 
| po 4-tetniej nienagannej pracy kwalifikuje 
się Pan na wyźsze stanowisko. Życzymy por 
wodzenie na nowej drodze życia. 

* * 


s 

KOCHANE DZIECI Z UIACY NARUTO- 
WICZA Nr 22: Sprawą Waszą: zainteresowa= 
liśmy odpowiednie władze, Jeżeli nic nie sta- 
nie na przeszkodzie temu. aby warsztat, 9 
którym wspominacie w liście, mógł być 
przeniesiony gdzieindziej — będzięcie mogły 
bezpiecznie się bawić na Waszym podwórku. 
O załatwieniu sprawy nie omieszkamy Was 
zawiadomić. ~ 


* 
* 


MAŁOROLNY L, €C.: Pragnie Pan umieścić 
swoją córkę w którejkolwiek ze szkół przy- 
spczobienia zawodowego w Łodzi. Do szkół 
tych jednak jest kierowana młodzież, zatru- 
dniona już w tutejszych zakładach pracy. 
Uważamy, że najlepszym wyjściem z sytuacji 
będzie zwrócenie się do Zakładu Doskonale- 
nia Rzemiosła w Łodzi — ul. Łąkowa Nr 4, 
gdzie również znajduje się internat. Może 
córce odpowiadałby kurs zegarmistrzowski? 
Należy jednak przedtem się upewnić, czy są 
tam wolne miejsca, względnie poprosić o wia 
domość, na który z kursów mogłaby być przy 
jęta. Wychowankowie Zakładu otrzymują 
stypendium, i bezpłatne wyżywienie. List na 
leży skierować pod wyżej podanym adre- 
sem. 

* * k 

W. KAŻMIERCZAK: Prosimy o zgłoszenie 
się do naszej redakcji (dział „Naszych Rad"), 
Postaramy się przyjść Pani z pomocą. 


Bandyci spod znaku NSZ 


skazani na kary Śmierci i więzienia 


Na ławie oskarżonych w Wojskowym 
Sadzie Rejonowym w Łodzi zasiadła 10- 
osobowa grupa — b: członków NSZ, 
oskarżonych o to, że w latach 1947 — 
1949, zmierzając siłą da zmiany ustroju 
Państwa Polskiego dokonali szeregu na 
padów zbrojnych na spółdzielnie i człon- 
ków ORMO. Ponadto gromadzili broń 
oraz drukowali i kolportowali antypań- 
stwowe ulotki. 

Sąd skazał: Tadeusza Bielea — na ka- 
rę śmierci, Stanisława Szydłowskiego, 
Eugeniusza Wróbla, Jana Korka — na 
15 lat więzienia, Aleksandra Popowa — 
na 10 lat. Kazimierza Turlakiewicza—ną 
8 lat, zas pozostałych oskarżonych — na 


Foto AR ' kary od 5 lat do 1 raku więzienia. 


Codzienna nomelka „kŁsxpressu" 


A. Kordesz 


Mądra kobieta 


Inżynier Garczyca 
z fabryki bardzo punktualnie. Kiedy miał 
więcej roboty, zamiast zostać w biurze, 
zazwyczaj brał ją do siebie do domu. 
Twierdził, że po wieczerzy i małej prze- 
chadzce robota idzie mu potem bardzo 
składnie i szybko. 


Dziś również, jak zwykle, punktualnie 
o 18.15 zatrzymał się przed drzwiami 
swojego mieszkania, przekręcił klucz i 
wszedł do przedpokoju. 


— Widocznie Cesia ma gości! — po- 
myślał, usiyszawszy z jadalni odgłos roz 
mowy. 

Machinalnie poprawił włosy i wszedł 
do pokoju. 

Spoirzał — i znieruchomiał. Wszyst- 
kiego byłby się spodziewał, ale nie po- 
dobnej sceny. , 

W pokoju paliły się wszystkie światła, 
a na kanapie, pogrążone w ożywionej 
rozmowie, siedziały jego żona i... Maria 
Janczyńska. 

Zaczerwieni! się: 

Był człowiekiem na wskroś uczciwym, 
nie uganiającym za tanimi przygodami. 
Przez parę pięknych- lat żył ze swoją 
żoną w przykładnej zgodzie i nigdy na 
wet nie przyszło mu na myśl, że mógłby 
hyć w stosunku do niej nielojalny. 

Tego lata spedził urlop sam, bez żo- 
ny, w Sopocie. Tu w pensjonacie poznał 
wdowę po znanym architekcie Marię 
Janczyńską, która widocznie miała w so 


wychodził zawsze |bie dużo atrakcyjności, skoro zaintere- 


sowała swoją osobą tak solidnego męż* 
czyznę, jak Garczyca. 

Spedzili ze sobą parę miłych wieczo- 
rów. Maria była elegancka, bardzo efek- 
towna.. i inżynier, tak doskonale zaw- 
sze panujący mad sobą stracił nagle rów- 
nowagę i spokój ducha. 

Po powrocie z Sopotu oboje spotykali 
się od czasu do czasu. Garczyca stawał 
się coraz bardziej niespokojny. Był za 
uczciwy, ażeby rozejść się z żoną, któ- 
ra była wierną towarzyszką jego życia 
przez tamte fatalne lata wojny. Nie 
chciał jej skrzywdzić ale równocześnie 
czuł, że Maria pociąga go coraz więcej 
i więcej... 

I oto teraz, zupełnie niespodziewanie, 
zastaje ją w swoim własnym domu, po- 
grążoną w przyjacielskiej pogawędee z 
Cesią, 

Cesia, nie zauważywszy widocznie je- 
go zmieszania, rzekła beztrosko: 

— Wyobraż sobie, że spotkałam dziś 
w kawiarni panią Marię.. A że wspo- 
minałeś kiedvś, iż spotvkałeś się z nią 
parę razy w Sopocie, zaprosiłam ją do 
siebie, żeby zrobić ci niespodziankę. 

— Jest mi rzeczywiście bardzo miło 
— rzekł inżynier, skłoniwszy się niżej, 
niż należało. 

— Nie ma pani pojęcia jak bardzo za- 
jety jest mój mąż — "uśmiechnęła się 
pani domu. — Ale nie mam'o to do niee 
go pretensji. bo zdaię sobie sprawę, że 


jego praca jest bardzo pozytywna, Wspo 
minał mio tym dyrektor fabryki i jes- 
tem dumna, że mam takiego męża! 

Maria — podczas gdy Cecia rzuciła 
parę uwag na temat zagadnienia pracy, 
siedziała z miną lekko znudzoną, nie od- 
zywając się prawie. Inżynier milczał 
również i przyglądał się obu kobietom. 

Żona jego wyglądała w swojej skrom 
nej, ale gustownej sukni bardzo pociąga- 
jaco. Maria ubrana była bardziej ele- 
gancko, jednakże przy baczniejszej ob- 
serwacji nie można było nie zauważyć, 
że elegancja ta jest zbyt krzykliwa. Róż- 
nicą w ubiorze obu tych kobiet przema- 
wiała stanowczo na korzyść Cesi, co 
Garczyca skonsiatował z wielkim zado- 
woleniem. 

Z kolei zaczęła Cesia omawiać ostat- 
nią problenowa sztukę, wystawioną w 
Teatrze Nowym, a potem rzuciła parę 
interesujących uwag na temat „Ditty“ 
Nexó. Wszystko to co mówiła, miało 
sens i znamionowało wrodzoną inteli» 
genc ję. 

Maria, założywszy z pęwna kokiete- 
rią nogę na nogę, ziewała nieznacznie i 
przerwała jej w pewnej chwili. 

— A ĉo mówi pani o tych wąskich 
spódniczkach? Ja uważam, że takie wcię 
cię robi doskonale i dodaje nóżkom po- 


wabu, — Tu rozgadała się na dobre i zai 


częła pap!ać o sukniach, futrach, kuśnie- 
rzach, krawcach, krawcowych, o tym, 
gdzie czesze się pani X. a u kogo farbuje 
włosy pani Y- 

— Zastanawiam się nieraz nad tym, 
czy bardziei efektowna ozdoba kapelu- 
sza jest kolorowe piórko czy też duża 
kokarda — mówiła z poważna miną — a 


z umysłowością Cesi i, podczas kiedy 
strojna wdówka paplała dalej o jakiejś 
kawiarnianei awanturze, pomyślał: 

— [ gdzie ja miałem oczy. Jak to się 
słać mogło, że nie zauważyłem dotych- 
czas ustki ji duchowej płycizny fej ko- 
biety? 

Rzucił na żane znaczące spojrzenie, 
Cesia zaś uśmiechnęła się. 

— Niech pani sobie wyobrazi, że ten 
niedobry człowiek chce na tydzień wy- 
iechać na odpoczynek w wóry.. I to be- 
ze mnie!... 

Mówiąc to spoglądała lo na Marię to 
na męża, a ten uśmiechnął! się niępew- 
nie i powiedział: 

— Nic z tej podróży nie będzie, bo po 
stanawiłem zrezygnować z Zakopane- 
gc.. Za to, kiedy dostaniesz urlop, poje- 
dziemy razem w Karkonosze, 

— Trzyimam cię za słowo! — z koei 
uśmiechnęła się Cesia, a pani Maria 
spochmurniała i wnet potem pożegnała 
gospodarzy. 

Kiedy oboje zostali sami, Cesia zwró- 
ciła sie do męża: 

.— Prawda, że jest ona bardzo miła? 

— Owszem, ale dziś dopiero przyjrza- 
tem się jej dokładnie... 1 wiesz co? Uwa- 
żam, że nie powinnaś jej do nas zapra- 
| szać! 

— ] ja też iak uważam! Czv jednak 
|zrobiłam źle, że zaprosiłam ją na dzi- 
siaj? 

Stefan wziął jej dłoń w swoją. Przez 
chwilę spogladali sobie w oczy, jak 
dwoje ludzi, którzy kochają się i szanu- 
ią. A potem Stefan rawjedział miekko: 

— Nie. Uważam. że postąpiłaś do- 
brze. | wiesz co? Jesteś naprawde nie 


inżynier znów porównał jej umysłowość I tylko dobrą, ale i bardzo madra kobieta. 


Nr 180 


ONA I: — Wczoraj taki z Marsa z hu- 
kiem przyleciał, aż ziemia za płotem 
pękła! Przepaść bez dna!... 

O II:— Ojej! Aż mnie zatkało! Ca- 
łe miasto nam wytruje! Nie wychodzić z 
domu o zmroku! 


GODY W 


„EXPRESS ILUSTROWANY* 


PSZ: 


i 


IRA Z 


SOBEK: — Ratunku! Panie Wiciu! 


za płotem jakiś Marsjanin się ukrywał? | Uciekajmy! Marsjanin idzie!.. 


Sąsiedzi organizują już samoobronę... 
A co pan sądzi? 2 
WICEK. — Że trzeba sprawdzić... 


SOBEK: — Ojej! Lepiej nie! 


WICEK: — Czego pan 
Gdzież jes! Marsjanin? 


| SOREK: — Włazi na płot! 


WICEK: — To przecież... kot! 


| 


wrzeszczy? |cieli? Cały batalion! Mają wytruć nasze 
miasto!... 
SZABERSKI: — Nie mówiłem, że coś 


= —-( scat 


STR. 8 


SOBEK: — Czy pan wie, że do pań- 
skiego ogrodu lotnicy z Marsa  przyle- 


będzie?.. Zanocuję u pana! 


Wczasy w Łodzi 


Dzisiejsze koncerty w parkach 


W ramach wczasów niedzielnych wy- 
stąpi dzisiaj w Parku 19 Stycznia (Hele- 
nowie) Łódzka Orkiestra Symfoniczna 
pod dyr. E. Debicha. W parku „Źródli- 
ska“ koncertować będzie orkiestra PZPB 
im. Stalina. W  Julianowie natomiast 
usłyszymy koncert muzyki tanecznej, ne 
dawany z płyt gramofonowych. 

Początek wszystkich imprez o godz. 
16-ej, Wstęp bezpłatny. 


Zrób przyjemność dziecku. 


Gry i zakewki stan aly 
Obniżka cen w sklepach PSS-u 


Z daiem 1 lipca rb. Powszechna Spół- 
dzielnia Spożywców w Łodzi obniżyła 
wydatnie ceny gier i zabawek dła dzieci 
i młodzieży. 

I tak loteryjka liczbowa, która dotych- 
czas kosztowała 501 zł. od wczoraj kosz 
tuje 385 zł, ioteryjka obrazkowa staniała 
z 442 na 340 zł, ćwiczenia wielkości 
kosztowały 471 zł. obecnie kosztuja 363 
zł. „Czy umiesz liczyć" — 363 zł. (471), 
przygody Misia — 383 zł (498) itd. 

Niemal wszystkie gry i zabawki sta- 
niały od 20 do 25 procent. 


Autobusem do sanatorium 
Linia „B“ czymna od dziś 
Od dziś tj. 2 


lipca br. na trasie: ul. 
Warszawska (koniee linii „17“) — sa- 
natorum w Łagiewnikach kursuje auto- 
bus oznaczony literą „B“. Linia „B“ bẹ- 
dzie czynna tylko w niedziele i święta. 

Odjazd pierwszego autobusu z ul. 
Warszawskiej w kierunku sanatorium 
o godz, 7 m, 10. z sanatorium w kierun- 
ku ul. Warszawskiej — o godz. 7 m. 18. 
Odjazd ostatniego autobusu z ul. War- 
szawskiej w kierunku sanatorium — o 
godz. 21 m. 26, z sanatorium w kierun- 
ku ul. Warszawskiej — o godz. 21 m. 38. 
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Piotruś jest ogromnie ciekawy. Zamęcza oj 
ca różnymi pytaniami. Wezoraj pyta ni z te 
go ni z owego: 
— Tatusiu, co to jest błyskawica? 
— Elektryczność... — odpowiada ojciec. 
— Dobrze, a z czego była błyskawica, za- 


nim odkryto elektryczność? 
— Ja wiem? Pewnie na gazie! 
* 


* . 

Pewien dzicnnikarz włoski odbywa podróż 
po Ameryce. Frzewodnik wprowadza go do 
wielkiego kombinatu fabrycznego.  Dzienni- 
karz pyta: 

— Co tu prodnkujecie? 

— Części do wind... 

— Aha... Rozumiem... A jakie to są części? 

— Tablięzki z napisem: „Winda nieczyn- 
na“, ` 

. W ow l 

Spotykają się literat i rysownik. Literat 
powiada: 

— Moja żona i ja pracujemy razem. Ja 
piszę dowcipy a moja żona dorabia do nich 
rysunki do pisma humorystycznego... 

Rysownik westchnął i odparł: 

— Moja żona też mi pomaga, tylko nasza 
współpraca przedstawia się odwrotnie: ja 
robię rysunki, a moja żona stale na ich te- 
mat robi dowcipy... 


Obiady już od 12-ej 


nelnerzy oblecuja poprawe 


LZG wprowadziły od wczoraj zmiany w swych jadłodajniach, 
aby publiczność nie miała powodów do narzekania 


Gdy tylko otwarto podwoje pierwsze- 
go lokalu Łódzkich Zakładów Gastrono- 
mieznych, łodzianie od razu poczuli sym 
patie do tej instytucji. Sympatia wzro* 
sła jeszcze bardziej po skonsumowaniu 
pierwszego obiadu. Nie mogło być zre- 
sztą inaczej, bo ostatecznie co fachowiec 
— to fachowiec... 

Życzliwość i zaufanie publiczności po- 
budziły ŁZG do wzmożenia wysiłków. 
Dzisia1 instytucja ta posiada już 8 włas 
nych lokali, z których każdy cieszy się 
dużym powodzeniem. 


lipca ŁZG dadza Łódzi w ramach swych 
zobowiązań 4 nowe lokałe: bary przy ul. 


Kopernika 25, Jerzego 11 i Kilińskiego 
7] oraz kąwiarnię wchodnią po dawnej 
„Mocce* przy ul. Piotrkowskiej 25. 


O GODZINĘ WCZEŚNIEJ 

Dotychczas, gdy wchodziło się do za- 
kładu ŁZG, aż mrowie przechodziło po 
ciele. Głównie z powodu mrowia ludz- 
kiego, które cisnęło się do stolików, cho- 
ciaż nie były jeszcze wolne. Podczas 
ady..jedni spożywali posiłki; drudzy cze- 
kali obok, by po zwolnieniu się miejsca 
zająć je z westchnieniem ulgi. 

Kolejki te wskazywały, że okres wyda. 
wania obiadów popularnych i klubo- 
wych (bo o te nam chodzi) jest za krót- 


Maszyny, aparaty, radioodbiorniki 


Jest to tylko miły początek, bo już 22 


nie straci już dużo czasu w PDT 


Wprowadzona przez Powszechne Do- 
my Towarowe ratalna sprzedaż apara- 
ltów fotograficznych i maszyn do szycia 
cieszy się coraz większym powodze- 
niem. Ilość osób pragnących skorzystać 
z tych udogodnień i nabyć potrzebne im 
przedmioty zwiększa się stale, nic więc 
dziwnego, że załatwiający te sprawy pra 
cownicy PDT nie zawsze mogli spraw- 
nie wszystkich załatwić. 

Toteż już od poniedziałku w obu do- 
mach towarowych przy ul. Piotrkow- 
skiej 62 i 98 wprowadza się poważne 
udogodnienia w systemie sprzedaży na 
raty, które publiczność powita niewątpli- 
wie z zadowoleniem. Przede wszystkim 
każde rzecz, a więc aparat, maszynę, 
radio czy meble będzie można nabyć na 


Mniej pracy dla gospodyń 


raty bezpośrednio w kiosku bez potrzeby 
udawania się do biura. 

Równocześnie przedłużono godziny 
sprzedaży ratalnej, która zamiast do 3-cj 
jak dotychczas, odbywać się będzie od 
godz. ll-ej rano do 7-ej wieczór. 


Sprzedawcy, którym polecone załat- 
wianie wszystkich spraw związanych z 
tym rodzajem sprzedaży, przeszli odpo- 
wiednie przeszkolenie, dzięk: czemu unik 
nie się nieporozumień. 

Poza tym w giównej kasie PDT pod 
nr. 62 można także nabyć potrzebne blan 


Kto chce kupić na raty 
| 


kiety wekslowe, a w niedługim czasie 
blankiety będą sprzedawane także i w 
arugi domu — przy ul. Piotrkow- 
skiej 98. (m) 


Zupy i sosy w proszku 


Wzrośnie produkcja wód gazowych, czekolady i chołwy 


Coraz więcej kobiet pracuje w fabry- 
kach i biurach, toteż problem uproszcze- 
nia obowiązków gospodarskich nabiera 
szczególnego znaczenia. 


W związku z tym, w drugim półroczu 
rb. przemysł spożywczy wyprodukuje kil 
kaset ton nowych gatunków zup w prosz 
ku, sosów, kisieli, gałaretek i innych go- 
towych potraw, które znacznie ułatwią 
pracę przy sporządzaniu posiłków. Ogól- 
na produkcja wszystkich koncentratów 
spożywczych wyniesie w roku bieżącym 
około 4 tysięcy ton. 

Na rynku ukaże się także szereg no- 
wych gatunków czekolad nadziowanych 
i innych wyrobów czekoladowych. Wzroś 
nie także różnorodność wyrobów cukier 


niczych. Powiększy się produkcję ma- 
iych tabliczek czekolady przeznaczonych 
dla dzieci oraz produkcję chałwy. 
Nowym artykułem spożywczym bę- 
dzie syrop drożdżowy, który tak samo 
jak i cieszący się dużym powodzeniem 
„Bevit“, posiadd duże właściwości od- 
żywcze. 
'Cukrownie rozszerzą także wydatnie 
asortyment gatunków ctikru. W skłepach 
ukażą się m. in. cukier-puder w specjal- 
nym standartowym opakowaniu, większe 
niż dotychczas ilości kostki prasowanej 
i lanei oraz kryształu rafinowanego. , 
Równocześnie przemysł ferrnentacyjny 
zapowiedział zwiększenie w drugim pół- 
roczu produkcji wód gazowych i lemo- 
niad naimniej o 6 milionów litrów. (n) 


si. Obecnie można już jednak mówić o 
nim w czasie PE E e — był za krótki. 
Bo już od wczoraj obiady popularne i klu 
bowe wydaje się od 12-ej, a nie jak do- 
tąd od 13-ej, 

Godzina — to dużo, ale gdy i ona nie 
pomoże, trzeba się będzie starać o jesz- 
cze więcej lokali. 


POŻYTECZNY WYŚCIG 

Co do 'potraw, łodzianie nie wysuwali 
na ogół pretensji, chyba tylko te, że da- 
nia są może jeszcze zbyt skąpe. Zdarza- 
ło się natomiast, że nie zawsze byli za- 
dowoleni z obslugi. 

Kelner, wiadomo, też jest człowiekiem 
— czasami może rzucić jakieś nieprzy* 
jemne słówko czy puścić prośbę lub uwa 
gẹ mimo uszu, Może, ale czy musi į czy 
powinien? Nie. 

Do tego samego wniosku doszli też sa- 
mi... kelnerzy. Postanowili więc zainicjo 
wać „wyścig uprzejmości”, który już 
wczoraj się rozpoczął. Postanowili, że 
odtąd „chwileczka* nie będzie trwała 
godziny, a na twarzy ich znajdzie się 
zawsze pogodny uśmiech, 

A publiczność? Powinna również „za=* 
razić“ się uśmiechem, 


ABY SZYBCIEJ... 

Wczorajszy dzień wprowadził w ogóle 
Gużo zmian do zakładów ŁZG. Kelnerzy 
pomyśleli bowiem nie tylko o uprzejmoś 
ci. W pracy ich jest jeszcze taki mo- 
ment, który nosi nazwę „sprawnej obsłu= 
gi“. Az tym żyło się nie raz „na ba- 
kier“... 

Rzecz charakterystyczna, że najgorzej 
wychodzili na tym najruchliwsi kelne- 
rzy. Publiczność obserwuje zwykle pracę 
poszczególnych kelnerów i wybiera naj- 
szybciej obsługujących. Nic tedy dziwne- 
go, że ich stoliki były zawsze zajęte, 
podczas gdy „rewiry“ mniej sprawnych 
kolegów — świeciły pustkami. Jeden 
uwijał się więc jak w ukropie, a drugi 
podpierał ścianę, 

Od wczoraj ma sie to zmienić. Mniej 
zajęci kelnerzy bedą pomagali tym, któ- 
rzy nie mogą sobie dać rady z nawałem 
zamówień. 


„AKADEMICKA* — ALE DLA 
WSZYSTKICH 

„Kawiarnia akademicka“? Tego jesz- 
cze w Łodzi nie było. Nie szkodzi — 
wkrótce bedzie. Za dzień lub dwa ka= 
wiarnia Piątkowskiego na rogu Nawrot 
otworzy swe podwoje pod nową nazwą. 
Młodzież uzyska więc własny lokal. © 

Oczywiście, nazwa „Kawiarnia akade- 
micka* nie oznacza bynajmniej, że lo- 
kal dostępny będzie tylko dla akademi- 
ków. Korzystać moga z niego wszyscy. 
Tak zresztą jak z wszystkich zakładów 
ŁZG ikt 


... 


SIR — 
Kazimierz Brandys 
a c, 


Otwarta droga 


27 czerwca: późnym wieczorem zakończył 
swe czterodniowe obrady piąty Zjazd Lite- 
ratów Polskich. Dziś można już określić je 
go znaczenie, jako dalszego kroku naprzód 
w naszym życiu fdeowo-artystycznym. 

W referatach zjazdowych dokonano oceny 
ostatnich osiągnięć polskiego pisarstwa. Uczy 
nil to Adam Ważyk w swej analizie twór- 
czości poetyckiej, prozatorskiej, dramatopi- 
garskiej i krytycznej. O stanie obecnych ba- 
dań literackich mówił Stefan Żółkiewski. 
Trzeci z kolei referat, wygłoszony przez Le- 
ena Rruczkowskiego, dotyczył nowych zadań 
organizacyjnych, jakie stanęły przed społecz 
nością pisarzy. 

Wszystkie trzy referaty, jakkolwiek poświę 
cone różnym dziedzinom naszego życia lite- 
rackiego, wynikały ze wspólnej myśli, z jed- 
nego podstawowego założenia. Jakby nazwać 
tę myśl? Jakby określić to założenie? 

Sądzę, że wspólnym źródłem tych trzech 
zasadniczych głosów, które zabrzmiały na 
zjeździe, była troska o jak najpełniejszy roz 
wóż socjalistycznych treści naszej literati- 
ry. Troskę tę można było wyczuć nie tylko 
w referatach zjazdowych, ale i w przemó- 
wieniu inauguracyjnym premiera, w powi- 
talnvych głosach zagranicznych gości, w wy- 
stąpieniu delegata pisarzy radzieckich, poety 
Aleksego SŚurkowa. 

Ten dominujący akcent Warszawskiego 
Zjazdu podjęła dyskusja. Wzięli w niej u- 
dział pisarze, których prace poddano w refe 
ratach ocenie — niekiedy bardzo surowej. 
Było charakterystyczne, że wiekszość dyskutan 
tów usilowała nie tylko zbijać tezyarefera- 
tów, ile odnosić je do błędów i trudności wła 
gnej drogi twórczej. Po raz pierwszy w hi- 
storii zjazdów ZLP usłyszeliśmy w przemó- 
wieniach pisarzy akcenty samokrytyczne, Nie 
wątpliwie — głęboka troska o dobro naszej 
literatury dyktowała niemal każdemu, kto sta 
wał na trybunie, słowa — nieraz bardzo o- 
stre — lecz zawsze mające na oku pomyślną 
przyszłość wielkiej wspólnej sprawy: sztuki 
walczącego socjalizmu. I było tak zarówno, 
gdy z trybuny przemawiał pisarz, jak mini- 
ster; przedstawiciel młodzieży, jak działacz- 
ka związków artystycznych. Kiedy słuchałem 
tych stosów, mogłem się z niektórymi nie zga 
dzać, lecz ani na chwilę nie opuszczało mnie 
przekonanie, że biorę udział w obradach prze 
nikniętych duchem najprawdziwszego kolek- 
tywizmu, gdzie każdy głos służy wszystkim 
innym, lub przynajmniej stara się im służyć. 

Zjazd na niczyje skronie nie nałożył ozdob 
nego lauru i, z drugiej strony — nikogo nie 
odepchnał. Wszystkim pisarzom dobrej wo- 
li. wszystkim pragnącym budować socjalizm 
i walczyć o pokój — wskazał wielką otwartą 
przed każdym drogę, wiodącą do pięknej li 
teratury, godnej społeczeństwa, ludzi pracn 
jących. Zjazd nie ukrył przed nikim ciężkich 
trudności, jakie na tej drodze czekają pisa- 
rza, co więcej — jasno nkazał, że nikt nie bę 
dzie od nich wolny. Lecz jednocześnie drogę 
tę wytyczył przed każdym, jako najszczyt- 
niejsżą i najbardziej ambitną, I zdaje się, że 
pożytek tych trudów, zarówno, jak wielkość 
wytyczonego celu — zrozumieli bez wyjątka 
Wszyscy. : 

Jak nazwać tę drogę, czekającą na każdego 
pisarza 1 otwartą dla całej literatury? Okre 


322 proc. nowej normy 


„EXPRESS ILUST ROW ANY" 
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Tak pracują budowlani! SGEBR D, 


Na budowie gmachu Centrali Handlowej Materiałów Budowlanych na Pl. Napoleona w Warszawie, 
wyróżnia się brygada kopaczy Władysława Opiłowskiego. Brygada wyrabia ostatnio 322 proc. nowej 
normy, Na zdjęciu brygada Opiłowskicgo przy pracy, Od lewej Wł. Opiłowski, K. Zych, Wł. 


Wojtal, Fr. Koliwoda, Julian Ochmow. 


Foto AR 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 
Lekarza do źłobka i przedszkola, wykwałlifiko- 
waną kierowniczkę do żłobka, wykwalifikowa- 
ną pielęgniarke do niemowląt, wykwalifikowa- 
ną pielęgniarkę do raczków, pomoc do dzieciń- 
ca, 9 pracownie do żłobka (jako pomoc), 2 ku- 
charki wykwalifikowane, kierowniczke przed- 
szkola, wychowawczynię do przedszkola, in- 
tendenta do żłobka i przedszkola, ślusarzy wy- 
kwalifikowanych, pomocników ślusarzy, dzie- 
wiarzy wykwalifikowanych, na- maszyny sa- 
neczkówe - ręczne żatrudnią natychmiast Za- 
kłady Przemysłu Dziewiarskiego im. „Ofiar 
dnia 10 września 1907 r.“. Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrebnione, Łódź, ul. Piotrkow- 
ska nr 242-250. Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
Personalny. 399 


Moenterów i pomoc przyuczoną na wysokie i 
niskie napięcie oraz na instalację prac przy 
elektryfikacji wsi, zatrudni ed zaraz na te- 
renie Województwa Łódzkiego Spółdzielnia 
Pracy Elektryków w Warszawie. Warunki 
płacy wg umowy zbiorowejdla pracowników 
MAEI EE OBO RODOS ZOE A SE 
ślę ją tutaj słowami Maksyma Gorkiego, 
wypowiedzianymi na I Zjeździe Związku Pi 
sarzy Radzieckich: „Każdy obywatel ma sze 
roką swobodę w rozwoju swoich zdolności. 
talentów. Od jednostki wymaga się tylko jed 
nego: bądź uczciwy w swoim stosunku do 
bohaterskiej pracy tworzenia społeczeństwa 
bezklasowego”, 

Ustami swych referentów, mówców i połemi 
stów Zjazd Warszawski skierował do współ 
czesnej literatury polskiej to samo wezwa- 
nie. 


| 


budowianych, zgłaszać się Baza w Sieradzu, 
ul. Krakowskie Przedmieście 54, browar. 
403 


2 kucharki na wyjazd nad morze do kolonii 
letnich poszukuja Zjednoczone Zakłady Prze 
mysłu kapeluszniczego. Zgłaszać się do Wy- 
działu Socjalnego, uł. Piotrkowska Nr 63. 
402 


1-go starszego księgowego na Kier. Rachuby 
Płac, 2-wie maszynistki, zatrudni natych- 
miast Państwowe Budownictwo Elektryczne 
Łódź, ul. Zamenhofa 32, Reflektujemy tylko 
na wykwalifikowane siły. Zgłoszenia przyj- 
muje Wydział Personalny. Płaca wg. Umowy 
zbiorowej w Budownictwie. 390 


Magazyniera obeznanego w dziedzinie elek- 
tro- technicznej, referenta zakupów, samo- 
dzielnego referenta planowania, zaopatrzenia, 
maszynistkę zatrudni natychmiast Państywo- 
we Budownictwo Elektryczne, Łódź, Zamen- 
hofa 32, 397 


OGŁOSZENIA DROBNE 


POTRZEBNA pomoc 
domowa do dwojga 
dzieci. Kilińskiego 14, 
m. 1. 1323 
SAMOTNY POSZU- 
KUJE POKOJU z 
wszelkimi wygodami w 
śródmieściu. Oferty 
sub „czazowo” do ad- 
ministracji  „Expres- 
su“, i 


MASZYNOPISANIA, 
stenografii biurowej. 
Kursy Stenografów — 
Maszynistek. Zapisy: 
Kilińskiego 50, Piotr- 
kowska 83, 391 


MOTOCYKL 
dapp* 200 
sprzedania. 
4. Dozorca, 


„Ziin- 
cem, do, 
Czerwona 
1325 


Teatr świetlicowy 
zyskuje nowych instruktorów 


Coraz popularniejsza staje się w Polsce Ludo 
wej idea teatrów świetlicowych. A w momencie, 
kiedy rośnie ich znaczenie jako jednego z naj 
bardziej podstawowych elementów akcji upowsze- 
chnienia kultury teatralnej wśród szerokich mas, 
zadania Państwowej Szkoły Instruktorów Teatrów 
Ochotniczych, przybierają również na wadze, 

Tu, pod fachową opieką sił pedagogicznych, 
na których czele stoi zasłużony pionier idei tea 
tirów świetlicowych, wytrawny teatrolog i reży= 
ser Marian Mikuta, rozwijają się i dopełniają wro 
dzonę zdolności artystyczne i pedagogiczne mło» 
dych instruktorów — przyszłych reżyserów tea- 
tru ochotniczego. 

Dowodem specjalnego charakteru szkolenia i 
możliwości tej szkoły jest fakt, że właśnie jej 
słuchacze pod kierownictwem dyrektora Mikuty 
opracowali pierwsze w Polsce widowisko maso- 
we, w którym udział wzięło dwa tysiące młodzie 
ży, a które stanowiło jeden z najmocniejszych 
akcentów IV lgrzysk Szkolnictwa Zawodowego w 
Warszawie, 

W ubiegły czwartek odbyło się w Państwowej 
Szkole dla Instruktorów Ochotniczych w Łodzi 
uroczyste zakończenie roku szkolnego. Na uro- 
czystość tę, która była niejako podsumowaniem 
całorocznej pracy i osiągnięć szkoły, złożyły się 
popisy recytatorskie, taneczńe oraz otwarcie wy 
stawy, 

Na uznanie zasługuje staranne opracowanie pla 
styczne całości wystawy, co w dużej części jest 
zasługą słuchaczki Marii Załuskiej, Wystawa o- 
brazuje dorobek szkoły w zakresie dramaturgii, 
reżyserii, kostiumologii, scenografii oraz pracy 
społecznej słuchaczy. 

Wśród wielu innych zwracają uwagę makiety 
dekoracji sceny na różne akademie okolicznościo 
we, Wyróżnia się wśród nich prostotą kompozy 
cji i monumentalnością stylu praca Teresy Cele 
jewskiej (dekoracje na Akademię Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej) oraz praca Tadeusza Pelca na 
Akademię Stalinowską. 

Na honorowym miejscu wisi tabliczka z nazwiska 
mi przodowników nauki i pracy społecznej. A oto 
one: Halina Hanzlowa, Irena Sablińska, Janina 
Wachowiak, Zdzisław Brum, Włodzimierz Musiał 
i Zojia Załuska, , 

We wrześniu Państwowa Szkoła dla Instrukto 
rów Teatrów Ochotniczych przystępuje znów do 
pracy. Ci wszyscy, którzy chcieliby pracować w 
przyszłości na niwie teatrów ochotniczych, powin 
ni postarać się o otrzymanie skierowania do niej 
przez odpowiednie związki i organizacje. A adres 
tej naprawdę pięknej i pożytecznej szkoły jest: 
Łódź, Gdańska 32. 


KUPIMY 


do „CHEWROLETY” 1938 r. 
przednie zawieszenie kompletne. 
Oferty RSW „Prasa“ Piotrkowska 68 
tel. 257-93, Ref. Gospodarczy, 398 


M. 


ANDRZEJ ŻAŃSKI 


W życiu Anny Stamińskiej jest dwóch 
mężczyzn: jeden, przyjaciel z lat dziecin 
nych, inżynier Kruszec, dragi Edmund 
Wachmaundzki. Matka Anny, pani Łucja, 
wyraźnie popiera Wachmundzkiego, tlu- 
macząc córce, że ten przystojny dżentel- 
men byłby dla niej świetną partią. 

Oncgdaj poznała Anna na wycieczce 
inżyniera Ortena, który zrobił na miej 
mocne wrażenie. Dziś Anna wybrała się 
z inżynierem  Kruszcem za miasto, ale 
wciąż myśli o Ortenie. Znużona towarzy- 
stwem mało efektownego Kruszca wró- 
ciła wcześniej niż zapowiedziała i zaste 
ła swoją matkę w czułym tete a tete z 
Edmundem Wachmundzkim. 


Minęło już wiele minut od tej fatalnej 
$ekundy, a ona wciąż jeszcze nie umie ze- 
” . #4% 

Brać rozpierzchłych myśli. 


* ID więc to tak! — zaczyna wreszcie uj- 
mować wszystko logicznie. — Ja miałam 
być tylko parawanem, zasłaniającym ro- 
mans mojej matki... Więc to dlatego niby 
„swatała” mnie z nim... 
` Zestawia szereg faktówa leraz Swszyst- 
Eo już staje się dla niej jasne. l 
To spotkanie ich w pensjonacie nie by- 
ło przypadkowe. Wachmundzki i jej mat- 
ka umówili się już przedtem, że spędzą 
koniec czerwca — okres kiedy w górach 
nie ma jeszcze zbyt wielu znajomych — 
w Zakopanem. 7 


15) 


że Wachmundzki asy- 
we trójkę, ale 


Nazywało się, 
stuje córce. Chodzili niby 
Anna, analizując wszystko uważniej, przy. 


pomina sobie, że w tym czasie matka 
stała się romantyczna i — tłumacząc się 
poza tym zmęczeniem nerwowym — lu- 
biła szukać samotności. 

Ładnie wyglądała ta „samotność“! Pew- 
nie i w tym celu matka i córka nie miesz- 
kały w jednym pokoju, jak zazwyczaj, ale 
każda z osobna. 


Po powrocie do Łodzi tych dwoje ro- 
ma» owało nadal. Anna przysięgłaby te- 
raz, że wczoraj przed południem matka 
jej rozmawiała telefonicznie z Wach- 
mundzkim i właśnie dlatego miała tak bar 
dzo zmienioną twarz. 

Albo ta historia dzisiaj w kawiarni! 
W chwili, kiedy powiedziała matce, że 
dzisiejszy wieczór spędzi poza domem, 
ona stała się nagle roztargniona, zamyślo- 


na i zaraz potem przeszła do kabiny tele- 


fonicznej. 

— Więc to dlatego miała w sobie tyle 
zmysłowego podniecenia! 
Wachmundzkiego, że dziś wieczorem bę- 
dzie w domu sama, żeby więc odwiedził 
ją.. Albo wczoraj wieczorem!... Więc to 
dlatego wypytywała mnie tak niespokoj- 
nie, czy Wachmundzki nie pocałował 


mnie w ogrodzie?... Bała się, że Wach- 
mundzki, grając rolę starającego się o mo- 
ją rękę, mógł wykorzystać okazję. Ach, 
jakie to wszystko jest w sumie wstrętne i 
ohydne! — Anna zaciska usta. 

Lecz oto tuż za nią rozlega się szelest 
kroków. 

Anna nie ogląda się, bo wie, kto stanął 
za jej plecami. Wie nawet, nie oglądną- 
wszy się, że twarz pani Łucji pokrywa 
rumieniec zmieszania, a oczy jej Są roz- 
biegane. 

Rozumie, že matka przyszła tutaj po 
to, ażeby z nią porozmawiać, usprawie- 
dliwiać się i tłumaczyć... Przeczuwa, że 
niemiła, upokarzająca dla nich obu będzie 
ta rozmowa — nie spieszy się więc, ażeby 
ją rozpocząć. 

Za jej plecami rozlega się cichy szlęch: 
to pani Łucja, pragnąc sobie po kobiece- 
mu uprościć całą sprawę zaczyna ronić 
Izy. 

Widok ciemnych od tuszu łez, spływa- 
jących po różowanych policzkach matki, 
spotęgował niechęć Anny. 

— Wszystko u niej jest brudne!... 
wet jej łzy! — pomyślała chmurnie. 

Matka, pochlipując, wyciera chustecz- 
ką oczy i zaczyna błagalnie: 

— Aniu, ja rozumiem dobrze twoje 
wzburzenie! Winnam ci parę wyjaśnień... 
Nie przyjdzie mi łatwo oskarżać się przed 
własną córką... Ale trudno, musimy poro- 
zmawiać szczerze! Już nie jak matka 


Na- 


Dzwoniła do|z córką, ale jak dwie kobiety. 


Córka milczy, spoglądając dalej w ciem 
niejący ogród, a pani Łucja brnie dalej. 

— To wszystko, co widziałaś było tylko 
fatalnym zbiegiem okoliczności. Może ko- 
ło szóstej albo i po szóstej wpadł do nas 


Edmund.. chciałam powiedzieć pan 
Wachmundzki. Był zaaferowany. Wczo- 
raj zniknęła mu pamiątkowa cygarniczka, 
pamiętasz ją? Z bursztynu i ze złota, ta- 
kie bajeczne cacko. Myślał, że może pozo- 
stawił ją u nas. Tak się złożyło, że byłam 
sama. Nudziło mi się, więc zatrzymałam 
go na herbatę. Potem zaczęło się gwarzyć 
otym io tamtym. Ty wiesz, że pan 
Wachmundzki, jeśli chce, umie być bajecz 
nie interesujący. Z kolei rozmowa prze- 
szła na temat perfum. Mam ich całą ko- 
lekcję: Guerlain'a, Worth'a, Houbigant'a, 
Coty'ego, mam i flakon oryginalnego tu- 
reckiego olejku różanego; który tamtego 
roku przywiózł mi z Ankary pan Werner. 
Chciałam pokazać mu swój zbiór... 


Anna słucha w kamiennym milczeniu. 
Matka powtórnie wyciera oczy chustecz- 
ką. 

— Ty wiesz, że kobiety są próżne... i że 
próżność zgubiła już niejedną. Niepo- 
trzebnie przywiązywałam tyle wagi do te 
go, co powie o moich perfumach pan 
Wachmundzki i wciagnęłam go do bu- 
duarku. Przeglądaliśmy wspólnie flako- 
ny, flakoniki, kryształy i flaszeczki. Pan 
Wachmundzki okazał się znawcą nie tyl- 
ko perfum, ale i znawcą kobiecej psychi- 
ki... Siedliśmy oboje na otomanie. Nastrój 
stawał się coraz przytulniejszy i intymniej 
szy... A potem sama już nie wiem, jak do- 
szło dc tego, do czego dojść nie powinno... 
Przysięgam ci, że tak właśnie było... Że to 
był tylko fatalny zbieg okoliczności... 

Anna odwróciła się szybko. Jest pełna 
gniewu, niemal nienawiści. Jej słowa są 
twarde i jak kamienie potępienia padają 
na matkę. 


(C.d.n.), 
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Nowy Kodeks Rodzinny 


Na straży trwałości małżeństwa 


Ochrona interesów nieletnich dzieci i całkowite równouprawnienie kobiety 


Podczas ostatniego dwudniowego posiedzenia 


uchwalona została m. in ustawa 
ta skupia w sobie 
mowały różne akta prawne, 


Treść Kodeksu Rodzinnego świadczy, 
iż nowe państwo budujące socjalizm, re- 
widuje dotychczasowe normy prawne, opie 
ra je na nowych ideologicznych podsta- 
wach. Sprawy rodzinne w ustroju feudal 
nym i kapitalistycznym sprowadzały się 
przede wszystkim do zagadnień  stosun- 
ków majątkowych. 

Prawodawstwo rodzinne tego okresu 
opierało się na wyraźnym uprzywilejowa 
niu mężczyzny wobec prawa. Oczywiście 
w społeczeństwie socjalistycznym nie może 
być mowy o takim rozumieniu zagadnie- 
nia. Nowemu stosunkowi do zagadnień ro 
dziny muszą odpowiadać nowe zasady pra 
wa rodzinnego. 

Tym nowym zasadom daje wyraz nowa 
ustawa. 

Przede wszystkim Kodeks Rodzinny stoi 
na stanowisku obrony interesów rodziny 
jako podstawowej komórki społecznej; 
jego zadaniem jest zapewnienie rodzinie 
należytych warunków rozwojowych. Dla- 
tego też w przepisach tego Kodeksu znaj 
dujemy szereg paragrafów, które stoją na 
straży trwałości małżeństwa, dopuszcza- 
jąc jego rozwiązanie jedynie przez sąd i 
tylko w wypadku, kiedy małżeństwo nie 
spełnia swojej społecznej roli, gdy nastą 
pił jego trwały rozkład. 

Następna cecha charakterystyczna Ko- 
deksu Rodzinnego — to oparcie stosunków 
rodzinnych na całkowitym równoupraw 
nieniu kobiety i mężczyzny w małżeń- 
stwie, równouprawnieniu zarówno w dzie 
dzinie praw i obowiązków, jak | spraw 
majątkowych. 

W tej ostatniej dziedzinie Kodeks sta 
nowi pełną wspólnotę majątkową mienia, 
przedstawiającego dorobek małżeństwa, 
nabytego podczas jego trwania. Zasada ta 
chroni przede wszystkim majątkowe inte 
resy kobiety w małżeństwie, 

Trzecia zasada Kodeksu — znajdująca 
wyraz w różnych jego działach — to ochro 
na interesów nieletnich dzieci. Na straży 
ich stoją zarówno przepisy dotyczące roz 
wodu, który nawet w wypadku poprzed 
nio wspomnianej sytuacji, w razie szko- 
dliwości rozwiązania małżeństwa dla wy 
chowania dzieci — nie będzie udzielony, 
jak i przepisy dotyczące praw majątko- 
wych dzieci małżeńskich i pozamałżeń- 
skich. 

Kodeks idąc w tym względzie dalej niż 
przepisy prawne, wydane w latach 1945- 
1946, stanowi pełne zrównanie w prawach 
dzieci pozamałżeńskich i pochodzących z 
małżeństwa. 

Jak więc widzimy, rola Kodeksu Ro- 
dzinnego jako nowego aktu prawnego nie 
ogranicza się do strony formalnej, do sca 
lenia przepisów prawnych, zamieszczo- 
nych dofychczas w różnych aktach, a do 
tyczących zagadnień życia rodzinnego. 

Kodeks Rodzinny ustala nowe zasady 
prawa rodzinnego, stanowi nowe ujęcie 
zagadnień rodziny. Ujęcie to opiera się na 
socjalistycznych zasadąch organizacji spo 
łeczeństwa. 

Świadczy ono jednocześnie, jak wjelką 
uwagę przywiązuje społeczeństwo soejali 
styczne, państwo budujące socjalizm do ro 
li tej podstawowej komórki społecznej, ja 
ką jest rodzina. Sprawa rodziny, małżeń- 
stwa — to nie tylko sprawa małżonków 
czy członków rodziny — to sprawa całego 
społeczeństwa, 

Przykładem rozwiązania zagadnień ro- 
dziny dla prawodawey przy ukłądaniu 
przepisów prawnych Kodeksu Rodzinne 
go były normy prawne i formy opieki pań 
stwa nad rodziną obowiązujące w ZSRR. 

Rodzina radziecka, oparta na solidar- 
ności małżonków, na związku wolnych 
współtwórców nowego socjalistycznego 


Powszęchna rejestracja 


. LJ . . n 
inżynierów i techników 
Na posiedzeniu w dniu 27 bm. S-n 
Usławodąwezy przystąpił do rozpatrvwa 
nia rządowego projektu ustawy o po” 
wszechnej rejestracii inżyniarów i tech- 

ników. 

Projekt ten przewiduje, że rejestrację 
inteligencji technicznei przeprowadzi Na 
czelna Organizacja Techniczna na tere- 
nie calego państwa w miastach powiąta 
wych i waiewódzkich. 


Pai i aw E non Acz ZN cói i (a M zai z A aE EZ Liw EZ O 
sH ta BEA 
z. 


Sejmu Ustawodawczego 


nazwana „Kodeksem Rodzinnym. Ustawa 
problematykę życia rodzinnego, 


którą dotychczas nor- 


porządku społecznego, cieszy się wszech- 
stronną opieką państwa. 

Władza ludowa stworzyła szereg spe- 
cjalnych instytucji, których zadaniem jest 
niesienie pomocy rodzinie, umożliwienie 
jej jak najpełniejszego rozwoju, np. sieć 
żłobków, domów dziecka, klinik położni- 
czych, ochrona matki i dziecka, orzepisy 
odnoszące się do okresu macierzyństwa 
itd, 


„EXPRESS ILUST ROW ANY” 


Socjalistyczne koncepcje rodziny przyję 
ły również j kraje, demokracji lydowej: 
Polska i Czechosłowacja. Wyrazćm tej kon 
cepcji na terenie prawodawstwa jest wła 
śnie Kodeks Rodzinny. Zaznaczyć trze- 
ba na zakończenie, że został on opracowa 
ny przy współpracy polsko-czechosłowac- 
kiej. 

Tak więc Kodeks Rodzinny jest jeszcze 
jedną formą prawną, określającą nowe, 
soejalistyczne stosunki w społeczeństwie, 
które krok za krokiem, cegłą za cegłą bu 
duje wielki gmach socjalizmu. 


W dniach 3-7 lipca 


Prezydia Rad Narodowych otrzymały 


Lustracja upraw ziemniaków 


dla zwalczenia ognisk stonki 


chodzą jeszcze z pierwszych nalotów. 


pismo Min. Rolnictwa zlecające przepro= | Wszystkie nówoodkryte ogniska są na- 


wadzenie w dniach 3—7 lipca nadzwy- 
czajnej lustracji upraw ziemniaczanych, 
Lustracje te mają na celu wyszukanie 
larw stonki jeszcze przed ich wejściem 
w ziemię. 

Służba ochrony roślin zaobserwowała 
bowiem ostatnio na uprawach ziemnia- 
ków wyklute z jajeczek larwy stonki, 
które w najbliższych dniach zaczną 
wchodzić w ziemię dla przepoczwarze- 
nia się. 

Ogniska stonki wykrywa stę w dal- 
szym ciągu w wajewództwach szczeciń- 
skim, poznańskim, wrocławskim i byd- 
goskim. Obwody w tych ogniskach po- 


tyehmiast niszczone przez personel służ- 
by ochrony roślin. 

Wydatną pomoc w zwalczaniu stonk! 
ziemniaczanej okazuje Zw. Radziecki, 
który dostarczył ostatnio polskiej służ- 
bie ochrony roślin najnowocześniejszych 
opryskiwaczy traktorowych i motoro- 
wych oraz znaczne ilości środków che- 
micznych. 

Prócz tego w ramach konwencji ostat 
nio zawartej z Niemiecką Republiką De- 
mokrałyczną polska służba ochrony ro- 
ślin otrzymała dla uzupełnienia rezerw 
200 ton gezarolu oraz 350 sztuk opylaczy 
pliecakowych. (n) 


„LOTNIKI* S ULOTNIŁY 

Kochany „Expressie“! Uganiamy się od kilku 
dni za „Górnikami”, lecz te zapadły się w ja 
kichś głębokich czeluściach. Również „Mocne* 
zniknęły, jak sen jakiś złoty, „Lotnik* równreg 
poszybował w przestworza... 

Może wyjaśnisz nam, Redakcjo, dlaczego sza- 
nowny PMT wystawia palaczy na tertury i w u» 
palne dni każe im uprawiać bezpłodny bieg od 
kiosku do kiosku za upragnionymi papierosami? 

Twoi Czytelnicy — Palacze, 

Głos oddajemy PMT, 

* 


JESTEM „STRUTY* PRZEZ BUTY 

„Szewc warszawski, miły bracie, to nie partaca 
kiepski"... Tak zaczyna się, Szanowny Redakto 
rze, znany wszystkim wierszyk, Ale okazuje się, 
że partacze i to nie byle jacy są w naszej Łodzi. 
Otóż zdołałem sobie odłożyć 11 tysięcy złotych 
na półbuty. Kupiłem je ku mojej wielkiej rado 
ści w sklepie PSS przy uł. Daszyńskiego Nr 13, 
Nareszcie mam nowe buty! 

Ale radość była krótkotrwała, Po 2-ch tygod 
niach „odeszła* podeszew. Widocznie zamiast kle 
ju — szanowny obywatel szewc przykleił pode- 
szew śliną... Podczas deszczu but zamienił się w 
bajoro i noga nareszcie znalazła pływalnię, o któ 
rą łodzianie daremnie zabiegają... 

Muszę znowu zacząć ciułać, ale kto mi zagwa 
rantuje, że następne buty Będą inne? 

Stały Czytelnik M. J. 
a * 


* 


* 
Sądzimy, łe PS5 zainteresuje się jakością sprze 


dawanego obuwia i przeprowadzi dochodzenie w 
tej sprawie, 


Na półkach księgarskich 


Nakładem Sp. Wyd. Ośw. „Czytelnik“ ukaza 
ły się następujące nowe wydawnictwa: 

Andre Chamson — „Studnia cudów* 

Rodoć — „Satyry i fraszki* 

Albert Halper — „Dom pod starym łucznikieną* 

G. H. Wells — „Kipps* 

Witold Zalewski — „Praktory zdobywają wio- 
se 

Maksym, Gorki — „W Ameryce" 

Tadeusz Konwicki — „Przy budowie" 

Jan Borowski — „Sily przyrody“ 


Dobrej zabawy, zdrow 


Pierwszy dzień na koloniach 


„Odwiedzamy dzie 


w Y 


Kolumna-Las jest piękną, zalesioną 
miejscowością pod Łodzią przypominają 
cą swym wyglądem okolice podwarszaw 
skiego Świdra i Otwocka. Piasek, las so 
snowy, rzeka, szerokie aleje prowadzące 
do rozrzuconych na dużej przestrzeni willi 
— to doskonałe warunki, gwarantujące do 
bry i przyjemny wypoczynek. 

Jest tu niemniej ładnie i zdrowo, niż 
w górach czy też nad morzem — toteż 
znaczną część domów zajęta jest przez 
FWP j przez punkty kolonijne. 

Nie mamy żadnego skierowania, nikt 
nie wytypował nam żadnego domu. Prze 
wodnikiem jest dla nas gwar młodych 
głosów i wesołe śmiechy. 


NAJPIERW — BADANIE 

Od razu widać, j` dzieci pracowników 
przemysłu odzież „ego przyjechały do 
punktu kolonii- 24o Centralnego Zarządu 
Przemysłu Odzieżowego niedawno. Przed 
domem warczy motor autobusu, w hallu 
stoją małe walizeczki, Chłopey na tara- 
sie z-uwagą oglądają okolice. a dziew- 
czynki przez okno trzepią jakieś apaszki 
i chusteczki. 

Te, które czekają na badanie lekarskie, 
są trochę onieśmielone į zażenowane, 
Każde dziecko jadące na kolonie ma swą 
kartę zdrowia, lecz mimo to wizyta u le 
karza jest pierwszym etapem pobytu w 

"lonijnym domu. Badanie jest bzrd” 
szczegółowe, « nawet drobiazgowe Plvca 
oczy, „gardło. czystość Mała M rosłąwa 
Gruszka iest trochę zachrypnista. 


o wypoczynku! 


ci robotników łódzkich w Kolumnie 


— „Powiedz aasaa" — prosi 
Okazuje się, że dziewczynka ma bardzo 
wrażliwe gardło i jest skłonna do przezię 
bień. Wychowawca, w którego grupie się 
znajdzie, otrzymuje polecenie: nie dawać 
jej do picia zbyt zimnych napojów, uwa- 
żać, aby myła się w letniej wodzie, Nie 
będzie jej wolno kąpać się w rzece. 

Na ogół jednak wszystkie dzieci są zdro 
we į czyste. Idą na obiad a potem spać. 
Poobiednia cisza i leżakowanie w pierw- 
szym dniu wywołują protesty, 

— Ja nigdy w domu nie leżę po obie- 
dzie. To dobre dla przedszkolaków  — 
usiłuje buntować się 12-letni „mężczyz- 
na“, 

Dwie siostry Gruszki, w dlugich koszu- 
linach nalegają na swą panią, Reginę Ką 
dzielównę: 

— My nie będziemy spać. proszę nam 
pozwolić iść do ogrodu... 


WARUNKI DOBRE. POSIŁKI SMACZNE 

Kierownikiem punktu kolonijnego jest 
nauczyciel z Łodzi, obywatel Rzeczkow- 
ski, Przyjechał tu przed dziećmi, przejął 
punkt od poprzedniej kierowniezki, pro- 
wadzącej w czerwcu kolonie dla przed- 
szkolaków, Dom jest odremontowany, po 
stawiono nowe kotły w kuehni, podłogi 
wyszorowane, na łóżeczkach w śnieżno 
białych podpinkach leżą ciepłe, watowane 
kołdry. Dom jest wyposażony bardzo do- 
brze, ma gabinet lekarski, dużą jadalnię 
zastawioną okrągłymi stoliczkami, obity 
mi biało-niebieską ceratą. 

Trochę za mało książek i gier, Ale wi- 
dzieliśmy w niektórych walizkach dziecię 
cych całe podręczne biblioteczki, wymiana 
książek, mimo że dzieci tylko co przyjecha 
ły, jest już w pełnym toku... Spowodował 


lekarz. | 


| 


Kierowniczka socjalna z Centralnego 
Zarządu, która przez pierwszy dzień towa 
rzyszy dzieciom, ob. Grabicka, pokazuje 
nam wyliczenie kalorii — 2 i pół tysiąca 
dziennie. 


MŁODZI WYCHOWAWCY 
W grupie  wychowaweów spotykamy 
18-letniego ZMP-owca, Ryszarda Rzecz 
kowskiego. Jest już po raz trzeci na kolo 
niach jako pomoc wychowawczą. Jest ucz 
niem liceum w Łodzi i opowiada, że z ich 
koła ZMP, liczącego 23 kolegów, 17-tu 
zgłosiło się ochotniczo do prac społecz- 
nych. 8 do PGR-ów, 9 do akcji letniej. Po 
magają prowadzić pogadanki, prowadzą 
ewidencję grup, bawią się z dziećmi, uczą 
ich gier i zabaw, Daje im to duże zadowo 
lenie i w ten sposób spędzone wakacie mi 
jają miło j z pożytkiem. 
| Większość dzieci w Kolumnie - to dzieci 
|robotników łódzkich. Dzieci „odzieżow- 
|ców* z innych miast jadą w tym roku do 
Białej Góry, Gasek, Świebodzina, Polani 
cy... 

— Warunki na wszystkich naszych koło 


to deszez, no i to przymusowe leżakowa- | niach— zapewnia nas ob. Grabicka — są 
nie. Teraz leżakowanie odbywa się w sy- | wszędzie równie dobre jak tutaj. Gdy na 


pialniach, a w dni pogodne, a takich be- 
dzie napewno większość, dzieci odpoczywa 
ja na leżakach, którymi zastawiona będzie 
pokaźna część ogrodu. 

Jedno z pierwszych wrażeń dzieci — to 
posiłek. „Bardzo dobry* — mówią, opo- 
wiadając jedno przez drugie co jadły. Zupa 
pomidorowa ze śmietaną i makaronem, 
mieso z kartoflemi, ogórki. kompot. W ja 
dłospisie bardzo często powtarza się pozy 


piszecie o tutejszym ośrodku kolonijnym, 
to tak jakbyście napisali o innych, Dor 
bre odżywianie, opieka, dużo atrakcji, wy 
cieczek, gier. Dbamy o nasze dzieci i ro- 
dzice o tym wiedzą, oddając nam je rok 
rocznie z pewnym zaufaniem. Wracają do 
domów wypoczęte. roześmiane i zdrowe... 

Dzieciom z Kolumny i wszystkim dzie- 
ciom, które wyjechały lub wyje*dżają na 
kolonie, życzymy dobrej zabawy i zdrowe 


cja: jarzyny, owoce pomidory, kalafiory, |go wypoczynku! 


mlada kapustą. mleko. kakao. czekolada. 


RJ. 
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STR. 6 


Nasi przodownicy 


ZYGMUNT TŁUSTWA 


Wiecie co to jest towar najwyższej jakoś- 
ci, czyli tzw. extra i prima? Napewno tak. 
Ale czy wiecie także od kogo zależna jest 
jakość produkcji w fabryce włókienniczej? 

Otóż na dobrą jakość tkaniny składa się 
bardzo wiele elementów. Między innymi tak 
że i właściwa, sumienna i racjonalna praca 
krojczego. Jednym z takich właśnie wzóro 
wych krojczych jest Zygmunt Tłustwa z 
PZPB im. Dzierżyńskiego. 

Ten młody, bo dwudziestoparoletni robot- 
nik, łodzianin z pochodzenia, należy do naj 
lepszych krojczych przemysłu bawełnianego. 
Poprzez właściwą organizację pracy, ujętą 
w ramy współzawodnictwa, krojczy Tłustwa 
osiąga wspaniałe wyniki zdobywając sobie 
zaszczytne miano przedownika pracy. 


TEATRY 


Tm. Stefana Jaracza — Dziś, dnia 2 lipca 
br. o godz. 19 opera „HALKA St. Moniuszki. 
Jutro, dnia 3 lipca br. „CYGANERIA* — 
opera G. Pucciniego. 

Nowy — „MAKAR DUBRAWA* — godz. 
19.15. 

Powszechny — Dyrekcja Państwowego Tea- 
tru Powszechnego w Łodzi zawiadamia PT. 
publiczność, że w okresie od 1 — 31 lipca br., 
ze względu na urlopy i remonty, Państwowy 
Teatr Powszechny w Łodzi, przy ul. Obroń- 
ców Stalingradu 21, będzie nieczynny. 

Od dnia 3 sierpnia br. wznowienie komedii- 
serio Al. Fredry pt. „WIELKI CZŁOWIEK 
DO MAŁYCH INTERESÓW". 

„Osa* — „ŚLUBY MURARSKIE“ — czyli 
wodewil warszawski — 16.30 i 19.30. 

Lutnia — „CÓRKA PANI ANGOT* — 
godz. 19.15, 

Arlekin — Teatr nieczynny. 


KAWA 


ADRIA — Siotra lokaja — 14, 16, 18, 20 po 
ranek 12 

BAŁTYK — Albeniz — 16, 18.30, 21, poranek 
godz. 11. 

BAJKA — 
mrówka“, „Noc Noworoczna”, „Mistrz nar 
ciarski*, „Kim zostanę”, 
obrączki”) — 16, 18, 20. 

GDYNIA — Ostatnia droga — 11, 12, 15. 16, | 
17, 18, 19, 20, 21. 

HEL — Postrach mórz — 14, 16, 18, 20 

MUZA — Zwycięski powrót — 16, 18, 20 po 
ranek 11. 

POŁONIA — Podróże Gulivera — 15, 17. 19, 
21, poranek 12. 

PRZEDWIOŚNIE — Legitymacja partyjna — 
16, 18, 20 — poranek 11. 

ROBOTNIK — Siódma zasłona — 15, 17.30, 
4:20. 

ROMA — Wieczna Ewa — 16, 18, 20, pora- 
nek 11. 


„Program składany“ („Słoń f|Zenit ma do zakończenia pierwszej 


STYLOWY — Arinka 16, 18, 20 


„EXPRESS ILUST ROW ANY" 


Nr 180 


Lekkoatleci ČSR zdecydowanie lepsi 


Po piewszym dniu meczu z Polską goście prowadzą: w konkurencjach męskich 62:44. a w żeńskich 27:11 


Wczoraj rozpoczął się w Warszawie między 
państwowy mecz lekkoatletyczny Polska — 
Czechosłowacja, który rozgrywany jest w kon 

Zawody odbywają się 
na stadionie Wojska Pol 
skiego i zgromadziły oko 
ło 6 tysięcy widzów, kto 
rzy z zaciekawieniem śle 
dzili przebieg walki. Pro 
gram był dość interesu- 
jące ułożony, bowiem jed 
nocześnie odbywały sie 
konkurencje biegowe i (e 
chniczne, toteż publiczność nie nudziła się. 

Reprezentacja Czechosłowacji przybyła w 
zapowiedziany składzie, a więc najsilniejszym, 
w którym nie brak i Zatopka, natomiast repre 


zentację kobieca goście mają nieco osłabioną. 
Podczas zawodów dął silny wiatr, co spowo- 
nieco słabsze 
wyniki. Tak na przykład, doskonały biegacz 


dowało, iż biegacze osiagnęli 


czechosłowacki Cevona, który ma ostatniej 
olimpiadzie zajał w biegu na 1500 m czwarte 
miejsce, nie zdołał osiągnąć wyniku poniżej 4 
minut. W biegu tym doskonale spisał się 
Potrzebowski (Polska), który po niezwykle 
zaciętej walce z drugim- reprezentantem cze- 
skim Melicharik zajął drugie miejsce. 
Polakom nie powiodło sie w skoku wzwyż. 
Brzozowski i Skałbania odpadli przy wyso- 
kości 185 em. Również Mach w biegu na 400 
m na ostatnich metrach, dał sie wyprzedzić 
Czechowi, tracąc pewne zdawało by sie zwy- 
cięstwo. Machowi wyraźnie zabrakło tchu. Do 
słabszych punktów Polaków należał dysk. Tu- 


taj dwa pierwsze miejsca zajeła Czechosło- 
wacja. Podajemy wyniki techniczne: 


| KONKURENCJE MĘSKIE. 


1560 m wygrał Cevona (Cz.), który był zde 
cydowanym faworytem. Czas 4.01,6, 2) Po- 
trzebowski (Polska) 4.04,2. Jest to najlepszy 


Setki tysiecy sportowców 
zedemonstruc w dniu PKWN swą sprawność fizyczną 


6-ta rocznicę ogłoszenia Manifestu Lipcowego, dzień Święta Odrodzenia Polski 22 
lipca, całe społeczeństwo obchodzić będzie jako dzień radości z dotychczasowych osiąg- 
nięć, dzień mobilizacji sił do budowy socjalizmu — ustroju sprawiedliwości społecznej 


i postepu. 


Na odcinku kultury fizycznej dokonał się w ciazu 6-cin lat głęboki przewrót. Kul 
tura fizyczna obejmuje coraz szersze masy rokotników i chłopów, służąc sprawie walki 
o realizację planów gospodarczych, rozwoju kuituralnego mas, wychowaniu siłnej zdro- 


r — sprawie 


pokoju i socjalizmu. 


Miliony pracujących miast i wsi przenoszą do fabryk i urzędów, hut i kopalń, gos- 
podarstw rolnych i szkół — sprawność silę i zdrowie zdobyte na hoiskach. 
Dzień 22 lipca będzie manifestacją rozwijającej się masowej kultury fizycznej. Setki 


tysięcy sportowców demonstrować będzie w 


tym dniu swoją sprawność fizyczną, swój 


rosnacy poziom sportowy i wolę aktywnego udziału w pokojowym twórczym wysiłku 
narodu pod hasłem „sprawny do pracy i obrony“. 


Wea półcrnmeść lz 


mistrzostw piłkarskich Z.S.R.R. 


Nailepszy naręd ma Zenit, 


a najlepszą obronę CDKA 


Pierwsza runda rozgrywek © mistrzostwo | jeszcze dwa spotkania, Obecnie drużyna le- 
ZSRR w piłce nożnej zbliża się ku końcowi. |ningradzka ma po 16 grach 22 punkty. Trze 
Do rozegrania zostało jeszcze 22 spotkania. |cie miejsce zajmuje CDKA z 20 punktami. 
Ostatnie zawody przyniosły, w wyniku wyró |Po 20 punktów mają również Spartak Mos- 
wnanej i ambitnej gry poszczególnych zespo |kwa i Skrzydła Sowietów Kujbyszew. Zeszło 
łów, liczne niespodzianki i nowe zmiany w |reczny mistrz Dynamo Moskwa poprawił o- 


tabeli. 

Prowadzący od 
dłuższego czasu w 
tabel leningradzki 


kach ustąpił pierw- 
sze miejsce Dynamo 
z Tbilisi. Lider zgro- 
madził w 17 grach 
23 pkt. i ma do roze 
grania jeszcze jeden 
mecz z Danugawą Ry 
i - ga. Znajdujący się 
, na drugim miejscu 
rundy 


„Dzieje jednej | REKORD — Za siedmioma górami — 16, 18, 
20 


WIT — Dwaj panowie F — 16, 18, 20. 
TĘCZA — Kłopotliwe alibi — 15.30, 18, 20.30 
TATRY — Podróże Gulivera — 14.30, 16.30, 

18.30, 20.30, poranek 11. 

WISŁA — Poszukiwacze złota — 16,30, 18.30, 
20.30, poranek 11. 
WŁÓKNIARZ — Wyspa szczęścia — 16.30, 


18.30, 20.30, poranek — 11. 
WOLNOŚĆ — Saławat wódz Baszkirów 
16, 18, 20, poranek 11. 
ZACHĘTA — Nieodrodna córka — 15.30, 18, 
20.30. 


— |wy uzyskał czas 2:07,7 


statnio swoją pozycję w tabeli i mając w 16 
grach 17 pkt.. zajmnuie 7 miejsce. 

Jak dotychczas najbardziej bramkostrzel- 
ny okazał się atak Zenitu, który zdobył 37 


Zenit po kilki poraż | bramek, natomiast najmniej bramek — 10 


stracił zespół CDKA. 

Mecze dragiej rundy rozpoczną się 4 lipca 
br. spotkaniem zespołów: Dynamo Mińska 
i Jerywania, a zakończone zostaną 30 wrześ 
nia zawodami WWS — Dynamo Kijów. Ogó 
łem odbędzie się 171 spotkań. Jak wiadomo 
w zawodach mistrzowskich bierze udział 19 
drużyn reprezentuj h 11 miast. 
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Rekord Polski 


ustanawiają Glachoniemi 


W drugim dniu lek 
koatletycznych mi- 
strzostw polskich głu 
choniemych w konku 
rencji kobiet i męż- 
czyzn padły dwa no 
we rekordy Polski. 

W biegu na 800 m 
Borkowski z Warsza 

(poprzedni rekord 
2:09,1), W skoku w dal kobiet Kujawa (Poz 
nań) uzyskała wynik 4,52 m. (poprzedni re- 
kord 4,47). 


wynik Potrzebowskiego, 3) Melicharik (Cz.), 
4) Lewieki (Pol.). 

100 m. Zacięią walke stoczyli Kiszka z Hor- 
cicem, natomiast Stawczyk nie odegrał takiej 
roli, jakiej należało się spodziewać. Zwyciężył 
Kiszka o pierś 10,7 przed Horcicem, któremu 


sędziowie przyznali ten sam czas, 3) Sfaw- 
czyk 10,9, 4) Otara (Cz.) 11 sek. 
400 m. 1) Podebrad (Cz.) 50,2, 2) Mach 


(Poł.) 50,3, 3) Lipski 50,8, 4) Kodrla 52.2. 

Dysk. Pierwsze dwa miejsca zajęli Czecho- 
słowacy: Dadak 46,55 i Knotek 44,58, 3) Ło- 
mowski (Pol.) 44,10, 4) Grzelski 37.25. 

Rzut młotem. 1) Dadak (Cz.) 53.18, Knotek 
(Cz.) 51.48. 3) Masłowski 47,55. 

3 km. z przeszkodami. 1) Reudny (Cz.) 9.25 
2) Kielas (Pol.) 9.28,8, 3) Liska 9.29. 

110 płotki. 1) Tosnar (Cz.) 15,2, 2) Mrozek 
(Cz.) 15.8, 3) Ogłobin 15,8, 4) Wiłęzek 
(Pal.). 

Skok wzwyż. 1) Sejnoha (Cz.) 185 em. 2) 
Fidler (Cz.) 180 cm. Polacy Brzozowski i 
Skałbania osiagnęli wysokość 175 cm. 

'Trójskok. 1) Hoffman 14.20, 2) Penek (Cz.) 
EŃ 3) Kuźmicki (Pol.) 13.79, 4) Kubicek 

z.). 

Sztafeta 4x100 m. 1) Polska w składzie: 
Stawczyk, Kiszka, Buhl, Lipski 42,3 sek, 2) 
Czechosłowacja 42,4 sek. 


KONKURENCJE ŻEŃSKIE, 


200 m. Hiklowa 27.0, 2) Modrakowa 27,3, 3) 
Cieślikówna (Pol.) 27,4, a 4) Milewska (Pol.) 
28,7. 

Skok w dal. Gburkówna (Pol.) 5.52 (Gbur- 
kówna miała najlepszy czwarty skok), 2) Gem 
bolisówna 5,30, 3) Pyszkowa 5,21. 

Kula. Pierwsze dwa miejsca zajęły zawod 
niczki czeskie Komarkowa 12,87 i Jungrowa 


— 


12,57. 

Oszczep. 1) Zatopkowa (Cz). 44,72. 2 
Wolfowa (Cz.) 35,72, 3) Stachowicz (Pol) 
35,26. 


Po pierwszym dniu zawodów prowadzi Cze 
chosłowacja. W konkurencjach meskich wynik 
brzmi 62:44, a w konkurencjach kobiecych 
27:17. Dzisiaj dalszy ciąg zawodów. 


WANEOPYFOPOWOOEPEOOOOOWEPYLONON PAY POPOFPOWKA 
—— Hallo, tu Koło Sportowe! == 


Nie chcemv statystów 


Kało Sportowe ZS Związkowiec „Skóra I* 
należy do dość popularnych na terenie Ło- 
dzi, Liczne kontakty „Skóry I“ z innymi Ko 
łami Sportowymi mówią same za siebie. 

Koło nasze jedno z pierwszych nawiązało 
łączność z Ludowymi Zespołami Sportowy” 
mi i posiada bardzo żywotną sekcję siatków 
ki i tenisa stołowego, tak że na pozór twy- 
glądała by wszystko jest w porządku, Zo- 
baczmy jednak jak się przedstawia sprawa w 
rzeczywistości. 

Otóż na blisko 70 członków jest zaledwie 
3— 4 aktywnych, okało 15 uczęszcza na tre 
ningi i bierze udział w rozgrywkach. reszta 
zaś to typowi statyści — należą do Koła i mo 
że nie wiedzą po co. 

Trudno ruszyć tę bryłę, gdy chodzi o ja- 
kąś imprezę masową. 

W wyniku powyższego „Skóra I* straci 
ła prymat we współzawodnictwie Kół Spor 
towych ZS Związkowca, bo nie obsadziła Bie 
gów Narodowych w ogóle, a zaledwie dwóch 
tylko zawodników ratowało honor „Skóry I* 
w biegach wiosennych na przełaj. 

Czy tym biernym balastem, który jak przy 
puszczam, dźwiga każde Koło Sporowe nie 
trzeba by się więcej zainteresować? 

Szymoński Zbigniew 
Korespondent „Skóra I". 


FL. LINKOW 


Kitaiczyk roześmiał się: 

— Ach, ty! Zgubiłeś coś? 
ciki, zapewne. 

— Pieniądze! — pomimo wołi wyszep 
tał Serafim — Pieniądze otrzymane dla 
załogi! 

— F'u-fiu! — gwizdnął Jaszka. — Du- 
żo? 

— Trzynaście... 

— Milionów?.. Nie ma o czym mówić! 
Mogę ci pożyczyć za pokwitowaniem. 
— Kitajczyk zdjął z palca dwa złote 
pierścionki z rubinami. — Zastawię te 
dwie sztuki — i już masz twoje miliony. 
A chłspcom pieniądze trżeba zwrócić i 
to koniecznie. Jakiż to niegodziwiec z 
tego Fomina! Sam się uchłał i przyja- 
ciela nie ustrzegł! 

Wstrząśnięty Kowalczuk miłczał. Na- 


Dokumen- 
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turalme, że Jermaxów i Repiew pomy- 
ślą, że przepił państwowe pieniądze i 


uciekł Sprawa jest jasna! 

— Czemu milczysz? Język ci odcięto? 
— ironicznie zapytał Kitajczyk. — Chcę 
ci uratować twoją głupią głowę, a ty się 
mądrzysz! Więc, pał cię diabli, wykręcaj 
się sam, jak możesz? — Jaszka brzęknął 
w szklankę pierścieniami. — Nie studio- 
wałem w instytucie szlachetnych panien 
i nie mam zamiaru na twoje czarne oczy 
dawać ci pieniądze. Usługa za usługę: 
towar za towar: pożyczę ci pieniądze, 
odnajdę przez swoich chłopów twoje do- 
kumerty, a ty wzamian... 

— Poco pleciesz tyle napróżno! — od- 
gryzł się Kowałczuk. — Pieniądze i do- 
kumenty mi zwrócisz? Co powiem nà- 
czelnikowi? Czym usprawiedliwię moją 
nieobecność? 


— Głupstwo! — uśmiechnał się Kitaj- 
czyk. — Najważniejsze — twoja dobra 
wola, a reszta — to moja sprawa! 

Bosmian spojrzał spode łba na Jaszkę. 
„Czy można wierzyć temu bandycie?* 
Lecz ten mówił z taką pewnością, że 
świtała w głowie myśl: „A może prze- 


cież można się będzie wykręcić z tej 
biedy?“ 


— Czego żądasz ode mnie? 

— Żądam od ciebie, aby załoga „Sta- 
rego żółwia dostała miesięczny urlop. 

— Ja pytam poważnie... 

Kitajczyk lekko puknął palcem w gło- 
wę bosmana: 

— Tu przestały pracować jakieś śrub- 
ki. Rozwiąż zagadke: w jakim wypadku- 
daje się całej załodze urlop?.. Nie 
wiesz? Urlop się daje na wypadek nie- 
odzownego kapitalnego remontu statku. 
Więc powiedzmy motor się nagle ze- 
psuł... — Kitajczyk nasypal na dłoń, ze 
stojacego na stole pudełka, garść herba- 
ty i podał ja bosmanowi: — Kryż to jak 
najdłużej. Nie będziesz zalatywał wód- 
ką. 

Serafim żuł herbatę i myślał, że jedy- 
nym sposobem wydostania się stąd — 
jest chociażby pozorna zgoda na propo- 


oraz wszystkie Urzedy i Agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy. 


zycję bandyty. Nie podejrzewał, że do 
herbaty dodano środek nasenny. 

Q szóstej godzinie rano znaleźli ro- 
botnicy fabryki Marti na Wojskowym 
Zboczu, pod Sabaniejewym mostem cięż 
ko pobitego, nawpół żywego, pogranicz- 
nego marynarza. Jego płaśzcz i kurtka 
marynarska były w kilku miejscach roz- 
prute kindżałem, ale na szczęście kin- 
dżał zadrasnał tylko ciało, Na głowie 
krwawiła szarpana rana, — od lewej 
skroni do ucha. Marynarz był nieprzy= 
tomny. 

Prowizot apteki na ulicy Starostina, 
dokąd robotaicy dowlekli marynarza, zrą 


bił opatrunek i przyprowadził go do 
przytomności. 
Marynarz złapał się natychmiast za 


kieszeń kurtki: 
scu!“ 

— Rana nie budzi obaw! — zaopinio- 
wał prowizor. — Bardzo szczęśliwie was 
uderzono. Kość jest cała, zadrasnęli tyl- 
ko skórę. 

Wkrótce do apteki przybiegł zadysza- 
ny Jermakow. 

— Żyjesz, Serafimie! 

— Ja to głupstwo, pieniądze Są w po- 


„Wszystko jest na miej- 


rządku!.. — burknał Kowalczuk. 
(D.c.n.) 
telefon 137-47. — Ogłoszeń: 


za konto PKO VII-5660 
D-1-18640 


